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CENA PRENUMERATY: 


Czwart. Św. Euzebiusza. 
Piat Wnieb. N. M. P» 
Sob. Sw, Rocha Np 
Niedz. $ i 
oniedz. Św. Firmina B. 


W ŁODZIE 
Dori cy + Wtorek Św. Maryana. 
Pi aR U Fyk Środa Św. Bernarda. 
Kwartał. „ 2, — 
Miesięcz. » —; er Wschód: ~g 
8: 
k Dł. dnia: g. 1 
Z przesyłką pocztową: 

Rocznie rb. 10 kop, EERE 
Półrocznie , 5 „ w ŁODZI, 


ul. Plotrkowska M Ill. 
M telefonu 593. 


Kwartalnie „ 2 „ 50 
Miesięcznie „ — , 85 
CTA 


Rok V. 


ROZWÓJ 


mme lennik liny, przamyaowy, okonomiozay, poleozoy 1 Nteraoki, ilustrowany, 


Czwartek, dnia 1 (14) sierpnia 1902 r. 


Kantory: własny w Warszawie, Wspólna 32; w Pabianicach u p. Łękawskiej; 


w Zgierzu 


p. ikierta. 


CENA OGŁOSZEŃ: 
miejsce. 
wiersz petitowy. 


„Nadesłane* na 1-szej stronicy 50 kop. za wiersz. 


Zwyczajne ogłoszenia za tekstem po 7 kop. za wiersz nonparelowy lub jego 
Małe ogłoszenia po 1'/, kop. od wyrazu (dla poszukujących pracy po 1 kop). Reklamy i Nekrologie po 15 kop. za 
ARTYKUŁY bez oznaczenia honoraryum Redakcya uważa za bezpłatne; rękopisów drobnych nia zwraca. 


KSIĘŻY MŁYN 
Przędzalniana M 64. 

Jutro, t. j. w Piątek, d. 15 Sierpnia 
BE Koncerty w ogrodzie. TW 
Początek o godz. 5 popoł. Wejście bezpłatne. 
W razie niepogody koncerty odbędą się w sali. 

Świdwiński. 


Restauracya 


Ant. StĘDKOWSKIEGO 


wskutek zmiany lokalu będzie z dniem 15 
b. m. na krótki przeciąg czasu 
zamknieta, 
Re MEEF 


sarea 


Warszawka Szkoła 


Lekarsko-Dentystyczna 


J; James-Lewi, Miodowa 15, 


Przyjęcie słuchaczów od d., I (14) czerwca r. b. 
859—3—1 


Rozkład pociągów. 


Wychodzą z Łodzi: o godz. 12.31, 6.44**, 7.12", 
12.43, 3.05*, 6.02**, 7.28. 

Przychodzą de Łodzi: o godz. 3.09, 5.06, 
B.06*, 9.32, 10.25**, 3,52, 5.08, 8.22”, 11.02**, 

Uwagi. Godziny wydrukowane tłustym drukiem 
óznaczają czas od 6 wieczorem do 6 rano, 

Pociągi, oznaczona *, nie mają bezpośredniej komu- 
nikacy! z Warszawą; pociągi, oznaczone **, służą dla 
bezpośredńlaj komunikacyi „Łódź — Warszawa* bez 
przesiadunia stę w Koluszkach. 

W niedziele, święta i dni galowe kursują 
pociągi komunikacyi miejscowej: M 22 odchodzi z Łodzi 
og. 8 m. 34 rano, przychodzi do Koluszek o g. 9 m. 38 
rano; M 23 odchodzi z Koluszek o g. 8 m. 48 wileczo- 
rem, przychodzi do Łodzi o godz. 10 wieczorem. 


OD ADMINISTRACY!. 


Ogłoszenia do bieżącego ANI przyjmuje 
administracya „Rozwoju” do godziny I-ej rano, 
nekrologi do godz, 3-ej po południu. Ogłoszenia, 
podane po wyżej oznaczonych godzinach, będą 
umieszczone w numerze dnia następnego. 

W niedziele i święta administracya zam- 
knięta, 


Reforma przepisów prierynarnjo. 


sowaniu środków weterynarno-policyjnych w ce- 
lu zapobiegnięcia rozprzestrzenianiu się chorób 
zakaźnych u zwierząt domowych, oraz unieszko- 
dliwienia surowych produktów zwierząt. 

Ze względu na radykalną zmianę niektórych 
dotychczas obowiązujących u nas „przepisów, oran 
na doniosłe znaczenie, jakie mieć będą dla ogó- 
łu pewne punkty nowych przepisów, pozwala- 
my sobie zapoznać czytelników ch w stre- 
szezeniu z nowemi przepisami, stosującemi się 
do Królestwa Polskiego. 

Przedewszystkiem w myśl nowych przepi- 
sów, z rozporządzenia ministerynm spraw we- 
wnętrznych, z dniem dzisiejszym zostaje anie- 
siony podatek kwarantannowy, pobierany od by- 
dła stepowego, i skasowane posady weterynarzów 
przy piwktach kwarantauny, pozostający zaś na 
tych posadach weterynarze, o ile nie otrzymają 
nowych posad przy ogólnej reformie, spadają 
z etatu na zasadach ogólnych, 


rów weterynaryi, weterynarze zaś przy traktach, 
ustanowionych dla przepędzania bydła, zostają 
przemianowani na weterynarzów punktowych. 

Posady punktowych weterynarzów zostają 
zaliczone do VIH klasy w hierarchii służbowej, 
z prawami emerytalnemi, stosownie do ustawy 
lekarskiej, Pensya ich będzie podzielona na 3 
kategorye: w I-ej kategoryi — 1,500 rb. rocznie, 
w Ioj — 1,200 rb. i w Ill-ej — 1,000 rubli 
(z których 2/, będzie stanowić pensyę, */, stoło- 
we i !/, kwaterunkowe). Prócz tego każdy z po- 
wyższych weterynarzńw będzie otrzymywać ro- 
cznie na utrzymanie kancelaryi od 25 do 100 rb. 

Przy punktowych weterynarzach będą usta- 
nowione posady weterynarzów-felczerów, ponsya 
których będzie podzielona także na 3 kategorye: 
480 rb.—360 rb. i 240 rb. (% takimże rozgatun- 
kowaniem jak powyżej). 

Prócz tego punktowi weterynarze i felcze- 
rzy będą pobierać na rozjazdy: pierwsi nie wię- 
cej jak 300 rb. rocznie, drud 50 rb. rocznie, 
% funduszów podatku % od bydła. 

Przy tychże weterynarzach będą ustanowio- 
ników weterynarnych z pensyą 


Tyle co się tyczy powiększenia personelu 
weterynarnego w Królestwie, wyl 
sikich punktów nowo zatwiert zonych przepisów, 
szczególnie tyczących się walki z chorobami za- 
kaźnemi zwierząt, nie będziemy, albowiem będą 
one ogłoszone w dziennikach urzędowych i 
pismach poświęconych specyalnie rolnictwu i 
hodowli zwierząt, przytem, jako stanowiące spe- 
eyalność weterynarzów, nie zajmą czytelników na- 
szych. i| 

Natomiast notujemy, że za zwierzęta zabite 


w celu pobiegnięcia rozprzestrzenieniu się 
chorób z wych, jak również zu te, które 
padły po szczepieniu ochronnem,  wykonanem 


z rozporządzenia władzy, właściciele takowych 
bezwłocznie otrzymywać wynagrodzenie 
z funduszów podatku procentowego od bydła, na 
zasadach, określonych ściśle w następujących ar- 
tykułach: 


W dniu 12 czerwca (st. st.) r. b. zostały Art. 71. Normalna taksa dla wydawania 
Najwyżej zatwierdzone nowe przepisy o zasto- właścicielom powyższego. wynagrodzenia za- 
a» m — > —------2>2 Z 


twierdzana jest na każde trzechlecie „pr 10% ministra 
spraw wewnętrznych, po porozumieniu się z mi- 
nistrem rolnictwa i dóbr państwowych. 

Art. 72. Prawo na wynagrodzenie za zabi- 
te zwierzęta przysługuje właścicielom takowych, 
jeżeli oni sami, lub też osoby ich zastępujące, 
we wlaściwym czasie zameldowały o pajawieniu 
się choroby w ich gospodarstwie, stadzie lub 
hurcie bydła. Niezależnie zaś od wypełnienia 
tego warunku właściciele zwierząt mają prawo 
otrzymać wynagrodzenie tylko wtedy, kiedy opła- 
cili ustanowiony podatek procentowy. 

Art. 78. Za zwierzęta zabite, przed przy- 
znaniem im zaraźliwych chorób przez wetetyna- 
rzów, wynagrodzenie będzie dawane w 3/, czę- 
ściach normalnej taksy. 

Art. 74 Zua zwierzęta podejrzane o chorobę, 
lub podejrzane, że chorobę mogą udzielić drugim 
i zabite % rozporządzenia władzy, lub też te, któ- 
re padły po wykonaniu szczepień ochronnych, 


—A005=8—1— |= WY OW a nA OWY Adag nanana. „władzy - wynagrodzenie będzie 
gubernialni zostają przemianowani na inspekto- | wydawane w całości w stosunku normalnej ceny. 


Art. 75, Za przedmioty, zniszezone w če- 
lach sanit: eh, wynagrodzenie wydaje się w sto- 
sunku wartości, określonej przez komisyę, spe 
cyalnie do tego wyznaczoną, w zastosowaniu do 
zwierząt miejscowych; w zastosowaniu. zaś do 
hurtowego bydła, przez weterynarno-policyjny 
nadzór. 

Art. T ta, przybyłe z zagranicy, 
jak równ A zone u właścicieli tych 
zwierząt przedmioty, wynagrodzenie wydaje się 
tylka razie, jeżeli choroba zaraźliwa pokaże 
się pośród tych zwierząt, po upływie, ustanowio- 
nego przez ministra spraw wewnętrznych dla 
danej choroby terminu oczyszezenia. 

Art. 77. Jeżeli ilość zwierząt w partyi 
przewyższa ilość wykazaną w kwitach, to za 
nadwyżkę zwierząt, które pierwiastkowo padły 
od szezepień ochronnych, wykonanych przez orga- 
ny weterynarno -policyjnego nadzoru lub też zabi- 
tych z rozporządzenia tegoż nadzoru, wynagro- 
dzenie nie będzie wydawane. 

Art. 78. Wynagrodzenie wydawane za zwie- 
-rzęta zabite lub też te, które padły, miejscowe- 
go pochodzenia i za zniszczone przedmioty, nie 
może być bez zgody właściciela, użyte na spla- 
cenie rządowych lub też prywatnych należności. 

Komisye dla otaksowania przedmiotów 
szczonych ze względów sanitarnych, składa; 
u weterynarz a 


Za zwier: 


się 
łonka policyi lub administracyi 
i dwóch właścicieli bydła. 

Wydawanie wynagrodzenia a zwierzęta za- 


bite w celu umiejscowienia chorób zaraźliw 
bezwarunkowo dużo przyczyni się: do zmni 
nia takich chorób, a szczególnie w chorobach 
nosącizny u koni, właściciele których z obawy 
zabicia zwierzęcia, i eo za tem idzie straty kil- 
kudziesięciu lub kilkuset rubli, starannie ukry- 
wali dotknięte nosacizną konie, czem przyczy- 
niali się do przenoszenia choroby na źwierzęta 
zupełnie zdrowe. 


Zadora. 
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- meldowała się do udziałn. 
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NADESŁANE. 


Do naszych współobywateli i współobywadelek 


Zbliża się dla naszego miasta chwila uro- 
czysta, a jest nią dzień jubileuszowy dwudziesto- 
pięcioletniego ożywezego i kojącego działania 
chrześciańskiego Towarzystwa dobroczynności, 

Zaprojektowany na dzień ten pochód uro- 
czysty z każdą chwilą zarysowywa się jaśniej; 
poszczególne części przyoblekają się w szatę 
rzeczywistości. Z panującego na wstępie chaosu 
pomysłów i idei wyłaniają się pojedyńcze grupy 
w coraz bardziej bogatych i artystycznych ramach. 

Obecnie toczą się gorączkowe debaty na tle 
zastosowania odpowiednich kostyumów, oraz 080- 
bistego udziału w owym pochodzie. Gorączkowa 
działalność komitetu organizacyjnego, literalnie 
pogrążonego w ogromie trudów i zabiegów, do- 
sięga zenitu. 

Tam jednakże, gdzie przychodzi nam stwo- 
rzyć coś plastycznie pięknego, pieszezącego oko 
i przejmującego duszę, jesteśmy bezsilni nezynić 
to bez łaskawego udziału i pomocy przedstawi- 
cielek płci pięknej; to też zanosimy do stópek 
naszych współobywatelek pokorną prośbę o po- 
moe i poparcie. Pewni jesteśmy, że nie zawie- 
dziemy się na sercach i chęciach. Z wdzięczno- 
cią zaznaczamy, że projekt nasz znalazł od- 
dźwięk w sercach licznych naszych współobywa- 
teli; zapewniona pomoc materyalna i żywy udział 
najwymowniej świadczą o tem. 

Dwadzieścia rydwanów tryumfalnych, z któ- 
rych część zameldowano, a część się przygoto- 
wuje, stanowić będą pochód. Ilość ta, włącza- 
jąc rozliczne grupy piesze, daje możność sądze- 
nia o wielkości owego pochodu; wrażenia, jakie 
takowy niezaprzeczenie wywrze, niepodobna pra- 
wie bardziej jeszcze spotęgować. Niestety na ło- 
nie szarej naszej matki-ziemi tak tradno urze- 
czywistniają się życzenia. 

Z przykrością widzimy, że znaczna jeszcze 
ilość poważnych stowarzyszeń i cechów nie za- 
Termin nadsyłania 
meldunków upływa niedługo; Kto się nie zgłosi 
do d. 16 sierpnia, ten nie będzie mógł wziąć 
ndziwłu w tem święcie „Miłosierdzia”, to też 
awracamy się do tych wszystkich, którzy chwi- 
lowo powstrzymują się od udziału, z gorącą 
prośbą: ,Przyczyńcie się do naszego dzieła dla 
sławy naszego miasta i dla ukojenia niedoli 
ludzkiej!” 

Nikt nie powinien się od tego wyłączać; 
wszyscy powinni być w owym pochodzie repre- 
zentowani, niema bowiem tego, ktoby w tej lub 
innej formie nie złożył swej ofiary na świętym 
oltarzu „Dobroczynności”, wobec której giną 
wszystkie osobiste, narodowościowe lub wyzna- 
niowe względy. s 

Zagłada niesnaskom, różnicom i poglądom, 
gdzie kroczy sztandar miłości bliźniego! 

Niechaj te tysiące, które będą miały spo- 
sobność widzieć ów pochód tryumfalny, ogarnie 
Żywe dążenie do wspólnej nieustannej pracy dla 
dobra swych współbraci. Może widok tego udzia- 
łu wszystkich: wielkich i maluczkich, roznieci 
w sercach święty ogień miłości bliźniego, a skar- 
gi naszych współbraci, dotkniętych kalectwem 
lub nieszczęściem nie przebrzmią bez echa. 

Pamiętajmy, że przyszłość dla każdego jest 
mglistą i niepewną! 

Zarząd chrześc. Towarzystwa dobroczynności. 


KALENDARZYK TERMINOWY. 


Jutro. 


IMIONA SŁOWIAŃSKIE. Św. Jaeława. 

TEATR VICTORIA. O g.3 i pół po poł. „Grocho- 
wy wienieę,* RA w 4 aktach ze śpiewami i tańca- 
mi Antoniego Małeckiego: o godzinie 8 i pół wieczorem: 


„Księżniczka Trebizondy,* operetka w 3 aktach Offen- 


bacha. 
Sobota. 
IMIONA SŁOWIAŃSKIE. Domarada. 


TEATR VICTORIA. „Nitouche,“ operetka w 4 ak- 
tach. Początek o g. 8 i pół wieczorem. f 


KRONIKA, 


Miejscowa 

Szpitalik dla dzieci. Na budowę szpitalika 
dla biednych dzieci wpłynęło od 5 lipea do 8 
sierpnia: 

Od adwokatowej p. A. Colm 10 rb. Za po- 
średnictwem redakeyi „Rozwoju“ do 1-go lipca 
54 ruble. 

Za powyższe ofiary składam serdeczne po- 
dziękowanie. 

Z poważaniem 
Dr. K. Jonszer. 

Dotychczas złożono: 

Z poprzedniego 17,277 rb. 60 kop. 
" LU lea yć 4] 
Razem 17,371 rb. 60 kop. 

Nadesłane. Otrzymaliśmy następujący list: 

Przed kilkunastu dniami w paru pismach 
miejscowych była wzmianka o pospiesznem wy- 
kończaniu domu dla duchowieństwa przy koście- 
Je filialnym św. Józefa w Łodzi, do czego komi- 
tet budowy tego domu wielce się przyczynia. 
Ośmielam się zaznaczyć, że i miejscowe ducho- 
wieństwo parafii Najświę Maryi Panny, do 
której to parafii kościół św. Józefa należy, sku- 
tecznie i dodatnio komitetowi pomaga swemi 
ofiarami; gdyż, o ile mi wiadomo, od 1-go marca 
r. b. do dnia 12 b. m. złożyło na ten cel ze 
swoich funduszów 2,192 ruble, co także się 
przyczynia do pośpiechu w budowie. 

Pozostaję z szacnnkiem 
Ks. Fr. Szamota. 

W sprawie budowy szkoły handlowej. Wia- 
domo dobrze, że sprawa oddania placu miejskie- 
go pod budowę projektowanego gmachu łódz- 
kiej szkoły handlowej zapoczątkowana została 
przed dwoma blisko laty. Urząd starszych zgro- 
madzenia kupców m. Łodzi podjął starania u 
władz wyższych w tej sprawie, która, jak wy- 
magają tego formalności, oprzeć się musiała o 
magistrat łódzki. jiis «a n 4 

Warunki, przedstawione urzędowi zgroma- 
dzenia kupieckiego, na jakich magistrat zgadzał 
się oddać plac przy ul. Dzielnej, zmieniano kil- 
kakrotnie, lecz zawsze na niekorzyść kapiectwa, 
które za każdym razem było zmuszonem da- 
rowizny nie przyjąć. 

Przed kilku miesiącami projekt ten rozpa- 
trywała prokuratorya Królestwa Polskiego w War- 
szawie, a następnie przesłała do rządu guber- 
nialuego piotrkowskiego. Obecnie w zmienionej 
formie projekt powyższy znajduje się w zarzą- 
dzie miejskim. 

Uległ on zmianie takiej, że w warunkach 
zaznaczono, iż zarząd miejski zgadza się oddać 
plac wyznaczony, lecz w razie potrzeby będzie 


"miał prawo zażądać zwrotu ofiarowanego placu. 


Oczywiście zgromadzenie kupieckie w takich 
warankach darowizny przyjąć nie chce. Tym 
sposobem załatwienie sprawy budowy gmachu 
szkoły handlowej znów ulegnie zwłoce. 

Towarzystwo gimnastyczne chcieli zorgani- 
zować w Konstantynowie Teodor Wille i Adolf 
Finker. Na wniesione w tej mierze do p. guber- 
natora piotrkowskiego podanie otrzymali odpo- 
wiedź odmowną. 

Szkoła rysunków. Właściciel szkoły rysun- 
ków i malarstwa, przy ulicy Zawadzkiej nr. 14, 
p. W. Wołczaski, po powrocie z zagranicy, gdzie 
zwiedzał szkoły rysunkowe i wystawy sztuk 
pięknych, otwiera uczelnię w dniu 20 b. m. 
Pan W., oprócz zwykłych lekcyj, wprowadza w ro- 
ku bieżącym wykłady praktyczne sztuki stoso- 
wanej i dekoracyjnej zarówno dla pań, jakoteż 
i dla panów. 

Prócz tego, p. W. postanowił rozszerzyć swo- 
ją szkołę przez urządzenie specyalnego oddziału 
lekcyj malarstwa pokojowego, na wzór istnieją- 
cej szkoły przy eechu malarzów pokojowych 
w Warszawie. 

Nową szkołę dwuklasowa, rięszaną, założył 
w naszem mieście przy ul. Wólezańskiej X: 105 
długoletni nauczyciel różnych szkół p. Rudolf 
Qybart. 

Wyścigi cyklistów. Konsulat lódzki Tow. 
cyklistów warszawskich zaprojektował, zorgani- 
zować wyścigi torowe w parku Helenowa w dniu 


114 września r. b. Wybrana w tym celu komi- 


sya przystąpiła do obrad nad ułożeniem progra- 
mu tej zabawy sportowej. 

Uehwalono urządzić wyścigi międzynarodo- 
we, korzystając z zapowiedzianego w dniu 7 
września przyjazdu do Warszawy jeźdźców za- 
wodowych z zagranicy. Konsulat postanowił za- 
prosić ich do współudziału w projektowanych 
wyścigach, celem większego zainteresowania o- 
gólu. Niezależnie od jeźdźeów zawodowców z Za- 
granicy zaproszeni zostaną członkowie wszyst- 
kich Towarzystw zaprzyjaźnionych. 

W myśl projektu, program obejmować bę- 
dzie 9 biegów, z których dwa ma dystansie 
10,000 metr., t. j. 25 okrążeń toru; pierwszy dla 
tandemów, drugi zaś dla rowerów. 

W celu ożywienia zabawy, komisya projek- 
tuje urządzić, jako inowacyę jeden bieg kółek 
zaprzyjaźnionych, za wyjątkiem cyklistów z War- 
szawy oraz biegi rowerów motorowych i wyścig 
rowerów zwyczajnych z motorowemi. 

W biegu specyalnym ezlonków kółek za- 
przyjaźnionych ustanowiona będzie nagroda w po- 
staci złotego zegarka, drugą i trzecią nagrodę 
stanowić będą również przedmioty wartościowe. 

Komisya dokłada wszelkich starań, aby pro- 
jęktowana zabawa udała jaknajwspanialej. 
W razie niepogody termin w n dnia 14 
przeniesiony będzie na dzień 21 września,” 


Pod adresem p. Castellano. Sprawozdania 

z wezorajszego przedstawienia opery włoskiej, 
jak również dalszego repertuara nie możemy po- 
dać czytelnikom, albowiem dyrektor tej wę: 
drownej trupy, p. Castellano, nie uznał za sto- 
sowne przeznaczyć dla miejscowej prasy krzeseł 
w teatrze Wielkim. 
[ Skoro się zważy, że p. Castellano jest w na- 
szem mieście po raz trzeci, nie może więc tłó- 
maczyć się nieświadomością miejscowych zwy- 
czajów, przeto uznając jego postępek jako wy- 
nik arogaucyi, przechodzimy po nad tem do po- 
rządku dziennego. 

(o to ma znaczyćż Okazywano nam rachu- 
nek wystawiony polskiemu odbiorcy, na nastę- 
pującym blankiecie: „Litographie, Buchdruckerei, 
'Buchbinderei, Conyert-Fabrik —Krukowski, Lodz”, 

Panie Krukowski, czy Pan nie wie, gdzie 
leży owa „Lodz” 

Osobiste. Dr. W. Garliński powrócił. 

Sprawy ogrodnicze, W dniu wczorajszym 
starszy ogrodnik miejski p. Leon Grabowski 
ustąpił z zajmowanego stanowiska, oddawszy 
inwentarz p, Wacławowi Adamczewskiemu, do- 
tychezasowemu młodszemu ogrodnikowi miejs- 
kiemu. 

Dziś p. Grabowski otworzył biuro ogrodnicze, 
w którem jednocześnie reprezentować będzie za- 
kład ogrodniczy braci Hoser z Warszawy. Biuro 
to otwarte zostało przy ulicy Przejazd nr. 19. 
Poświęcenie lokalu nastąpi po zupełnem jego 
urządzenie, które dokonane zostanie za dwa ty- 
godnie. 

Otwarcie. Dziś rano po wysłuchaniu mszy 
świętej w kościele św. Krzyża nowa spółka, zło- 
żona przeważnie ze specyalistów, otworzyła re- 
stauracyę przy Domu Koncertowym. Poświęce- 
nia odnowionego lokalu dokonał ks. K. Szmidel. 


Z lecznicy zwierząt. W ostatnich czasach 
pojawiła się wśród psów choroba świerzba, która 
również jest zaraźliwą i dla lndzi W lecznicy 
zwierząt pp: Warikowa i Kwaśniewskiego leczy 
się obecnie 40 psów, dotkniętych tą chorobą. 


Nowy proceder. Ludzie kac nieraz na 
dziwne pomysły, w celu zdobycia łatwego za- 
robku. Do rzędu oryginalnych, należał sposób 
prowadzenia potajemnie handlu przez pewną 
izraelitkę, zamieszkałą w Łodzi przy ulicy No- 
wo-Łagiewnickiej nr 10. 

Pomysłowa ta jejmość weszła w stosunki 
z posłagaczem jednego % tutejszych szpitali, któ- 
ry stale dostarczał jej waty, wyrzuconej już po 
opatrunkach chorych, jako niezdatnej do użytku. 
Watę tę, nasyconą rozmaitemi bakteryami i za- 
razkami chorobotwórczemi, haudlarka, zabrawszy 
do domu, przemywała, oczyszczała, suszyła we- 
dług własnego przepisu i następnie sprzedawała 
handlarzóm, jako odpadki bawełny. Proceder ten 
prowadziła podobno dosyć długo, czerpiąc z mie- 
go niezłe korzyści, 

Prawdopodobnie handel prosperowałby da- 
lej, gdyby nie przypadek, jaki w tych dniach zrzą- 
dził wykrycie całej manipulucyj. 
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Oto w tych dniach zachorowało: groźnie 
kilkoro dzieci w domu, gdzie ona mieszkała, a 
mianowicie: Adolfa Gartza i jej własne. Wezwa- 
ni lekarze stwierdzili symptomaty zatrucia orga- 
nizmu jakiemiś szkodliwemi substancyami. Prze- 
prowadzone ścisłe śledztwo wykryło, że dzieci 
bawiły się na ganku kawałkami waty, a następ- 
nie podnosiły je do ust. Wata ta pochodziła 
z mieszkania handlarki, która powracając z mia- 
sta, często uroniła kilka kawałków na ganku lub 
podwórzu. 

Tym sposobem z łatwością wata dostawała 
się do rąk dzieci. 

Po dokonaniu rewizyi przez policyę, przeko- 
nano się, że w mieszkaniu znajdują się istot- 
nie zapasy brudnej i zanieczyszczonej waty, któ- 
ra zakwalifikowana zostąła do mycia. 

Nad gankiem znaleziono miejsce, gdzie prze- 
mytą watę suszyła i układała w snopki. Policya 
aresztowała izraelitkę a sprawę skierowała do 
sędziego śledczego. 


Z 3-go piętra. Dziś o g 8 rano m. 10 na ulicy 
Wólczańskiej nr. 159, Ryszard Łęcki, lat 27, poddany 
austryacki, MIRA z mieszkauia 3 piętra, na bruk 
przyczem poniósł śmierć na miejscu. 

"Tragiczny ten koniec życia młodego człowieka zasta- 
nawia wszystkich jego znajomych, albowiem trudno tu 
domyślić. się nryozyay Z zawodu przemysłowiec, osta- 
tnio był majsurem w fabryce. Był kawalerem 1 miesz- 
kał razem z bratem Adolfem, mającym posadę, przykre 

otożenie, w jakim się znalazł, mogło być tylko chwi- 
owe. 

Do strasznego tego wypadku zawezwano Pogotowie, 
które stwierdziło śmierć na miejscu. Dodać należy, iż 
ś. p. Ryszard Fęcki cieszył się ogólną sympatyą wśród 
znajomych. 


Zbieg z Syberyi. Niojaki Józef Stępień, pocho- 
dzący z gminy Kluki, powiatu piotrkowskiego, R po- 
wien czas zamieszkały w Łodzi, spełnił przed kilku laty 
kradzież z włamaniem, za co skazany został przez sąd 
okręgowy piotrkowski na rok więzienia. Podczas poboru 
wojskowego zakwalifikowano go, po odcierpieniu tej kary, 
z powodu dojścia do pełnoletności, do służby wojskowej. 
W początkach pełnił służbę gorliwie, później atoli żyłka 
złodziejska popchnęła go znów do spełnienia większej 
kradzieży. Stanął ZĘ przed sądem pod zarzutem prze- 
stępstwa, które przewiduje roty aresztanckie. Pozbawiony 
praw wojskowych i osądzony — z wytrwałością podziwu 
godną przebył w rotach nresztanckich dwa lata, Na- 
stępnie, znalazlszy się na swobodzie, znów próbował 
szczęścia na polu kradzieży i rabunku, lecz został schwy- 
oy i oddany w ręce sprawiedliwości. Działo się to 
w Mikolajewie, gubernii permskiej, Tutaj sąd karny 
skazał Stępienia na ciężkie roboty do Aleksandrowskicli 
kopalni. Stępieniowi znudziła się twarda praca, postano- 
wił więc ratować się ucieczką. Jakoż plan z góry uło- 
żony przeprowadził zręcznie | w krótkim czasie znalazł 
się w jednom z miast gubornil wołogodzkiej. Tutaj Józefa 
Stępienia przytrzymano, jako włóczęgę, Miejscowe wła- 
dze policyjne objaśniał początkowo, że jest poddany 
austryacki, sądząć, iż tym sposobem znów ułatwi sobie 
ucieczkę. Dając powyższe objaśnienia, dążył ciągle do 
tego, aby na chwilę choć zobaczyć rodzinne swoje strony 
i powitać żonę swoją i siostrę, zamieszkałe w Łodzi. 
Mając to na względzie, zdecydował sią przyzni 
chodzi z gub. piotrkowskiej 1 przed laty 
szkał w Łodzi. Wobec tego tamtejsze Władze przesłały 
Btępienia etapem do Łodzi, dla sprawdzenia tóżswności 
osoby. Wydział śledczy stwierdził istotnie, że Stępień 
odsiadywał tu karę t postanowił napowrót odesłać go do 
kopalni Aleksandrowskich. 


Bójki. Na rogu ulic: Wólczańskiej 1 św. Anny Roch 
Banasiak, lat 43, robotnik! fabryczny, uderzony został tę- 
pem narzędziem, wskutek czego odniósł dość bolesne ra- 
ny pleców, Lekarz Pogotowia rany opatrzył. 

— Na ulicy Zakątnej nr. 6, Piotr Cybula, lat 42, 
otrzymał ranę głowy, zadaną tępem narzędziem. Lekarz 
Pogotowia udzielił pomocy, 

— W Żubardia żona robotnika, pracującego w ce- 
gielni, nazwiskiem Anna Belter, lat 44, uległa ranom 
twarzy, zadanym tępem narzędziem. Lekarz Pogotowia 
ranę opatrzył. 

— Na ulicy Aleksandrowskiej nr 10, Lerb Rundhorn, 
lat 20, otrzymał ranę głowy, zadaną tępem narzędziem, 
Lekarz Pogotowia ranę opatrzył, pozostawiając poszwan- 
kowanego na miejscu, 


Wypadki. Na ulicy Zielonej nr. 7, Zygmunt Gin- 
steln, lat 34, przejechany został przez wòz, rozwożący 
piwo, tak nieszczęśliwie, iż uległ dość powaźnym ranom 
nóg. Pogotowie udzieliło doraźnej DZE 

— Na ulicy Cegielnianej nr. 66, Jankiel Cynober, 
lat 5, będąc pehniętym, upadł i uległ złamaniu Jewej 
ręki. Lekarz Pogotowia, udzieliwszy pomocy, pozóstawił 
poszkodowanego na miejscu. 

— Na ulicy Łagiewnickiej nr. 1, /Wolf Pawłowski, 
lat 18, woźnica, został kopnięty tak mocno, że stracił 
przytomność. Lekarz Pogotowia, przyprowadziwszy cho- 
rego dó przytomności pozostawił go na miejscu, 

— Na ulicy Wólczańskiej nr. 25, Ickowi Wolmanowi, 
półtorarocznemu dziecku, przez nagłe szarpnięcie wy- 
wiehnęli prawą rękę. Lekarz Pogotowia udzielił pomocy, 
poczem. matka zabrała chlopca do mieszkania. 

— Na ulicy Długiej nr. 24, Wojciech Markiewicz, 
lat 50, upadł na bruk, wskutek czego odniósł ranę gło- 
wy: Lekarz Pogotowia ranę opatrzył, pozostawiając po= 
szkodowanego na miejscu. 


Krwotok. Na Nowym Rynku nr. 11, Józef Zyl- 
bert, lat 35, ulegl silnemu krwotokowi płuc. Lekarz Po- 


gotowia krwotok zatamował, poezen odwiózł chorego na 
kuracyę do szpitala Poznańskich. 

Kradzież. Wczoraj o godzinie 6 wieczorem z nie- 
zamkniętego mieszkania Majera Lewina, przy ulicy Wi- 
dzęwskiej nr. 76, skradziono Cze i rozmaitych 
rzeczy, na sumę rb, 90. Na ślad złodziejów dotąd nie 
natrafiono 


Zguba. Konduktor tramwajowy nr. 10, otwierając 
okno w wagonie, zgubił dwie paczki biletów. Jedną 
z mich znalazea podrzucił w innym wagonie, drugiej zaś 
brak. Ponieważ za nią konduktor musi zapłacie 10 rb., 
co stanowić będzie dla niego poważną stratę, uprasza 
przeto za naszem pośrednictwem znalazcę o zwrot zguby. 


Ekonomiczna. 

Z kasy miejskiej. Wczoraj zarząd łódzki 
| tramwajów elektrycznych wniósł do kasy mii 
skiej przynależny podatek na rzecz miasta 
w stosunku 5% od dochodn z eksploatacyi tram- 
wajów elektrycznych miejskich w sumie 13,064 
rubli za czas od 1 kwietnia do 1 lipca r. bież. 
Dochód zatem z eksploatacyi tramwajów elek- 
trycznych miejskich za rzeczony czas wynosi 
261,080 rb., znacznie przeto większy w stosunku 
do roku zeszłego. 

Niewypłacalność, Na gieldzie warszawskiej 
stwierdzono, że towarz. ake. „Piotrkowskiej ma- 
nufaktury* dopuściło do protestów wekslowyćh 
i tem samem znalazło się w stanie niewypłacal- 
ności. Jest to akcyjna fabryka wyrobów bawel- 
nianych w Piotrkowie, niedawno dopiero zorga- 
nizowana. Założycielem był p. Szlosberg. Kapi- 
tał zakładowy wynosi 1'/, miliona rubli, a obli- 
gacyjny, który nie został jeszcze zrealizowany, 
750,000 rb. Fabryka znalazła się w trudnościach 
wobec wyczerpania się kapitału obrotowego. Pa- 
sywy dochodzą podobno do 700,000 rb., z czego 
około 500,000 rb. należy się przeważnie pod za- 
staw akcyj petersburskiemu bankowi prywa- 
imemu. 


h 
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Z sąsiedztwa. 

Odpust przypada jutro w Ozarnocinie. 

Ze Zgierza. Miejscowe chrześciańskie T-stwo 
pomocy dla biednych w celu powiększenia swych 
środków, organizuje w Zgierzu w ogrodzie p. Dah- 
ligowej szereg koncertów orkiestry fabrycznej 
Heinzla i Kunitzera. Drugi z rzędu taki koncert 
odbędzie się w nadchodzącą niedzielę, 17 b. m. 

Sposobność rozrywki po za murami Łodzi 
i nizka cena wejścia (15 kop.), powinnyby za- 
chęcić łodzian do poobiedniej przejażdżki na 
koncerty te do Zgierza. 

Z Konstantynowa wyrusza w sobotę kompa- 
nia do Częstochowy. 


Komisya. 20 sierpnia o godz. 11 rano odbę- 
dzie się posiedzenie komisyi szacunkowej grun- 
tów, zajętych pod budowę koluszkowskiej od- 
nogi. 


, Po pijanemu. W dniu onegdajszym Michał Ru- 
ciński, mieszkaniec Radogoszcza, chwilowo bawiący u 
krewnych w Zgierzu, będąc w stanie silnego podelmie- 
lenia, poszedł kąpać się do poblizkiego stawu. Zaledwie 
wszedł do wody, dostał silnego ataku apopleksyi, który 
przyprawił go o śmierc. Wszelkie środki, przedsiębrane 
na razie, nie odniosły żadnego skutku. 


OFIARY. 


Na budowę kościoła św. Stanisława Kostki, 


Zebrane w nowej fabryce, w oddziale tkalni R. Bie- 
dermana 22 rb. 10 kop., od następujących: 

M. rb. 1 k. 50: po rb. 1: Piechota I, Piechota II, 
Podsiadłowicz, Bartosiak: po k. 50: Lewandowska, Saga 
niak, Lewandowicz, Kasprzak, Różańska, Mackowska, 
Beldzner, Kwiatkowska, Grucińska, Kołodziej, Besler, Gra- 
bińska, Sulińska, Kelbich; po k. 40: Jezińska, Krysiak; 
po k. 30: Budzińska, Kempińska, Pawlak, Kirchof, Kas- 
przak, Kohiman, Kurek, Szezepińska, Sommer, Berit, Na- 
zarska, Berit, Pankiewicz, Stempniak, Bronecka, Wojła- 
szewska, Kosińska, Sobczak, Wasiak, Kowalska; po K. 20: 
Bergner, Gronert, Brzezińska, Stachurska, Gieler, Nie- 
wiadomska, Richter, Olczak, Pośpiech, Fogel, Banasiak, 
Pawlak, Jeske, Lange. 


SZTUKA i PIŚMIENNICTWO. 


(St. Łp.) Zorganizowane pod wodzą p. Grossa 
stałe kółko amatorskie wystawiło wezoraj w tea- 
trze „Vietoria* trzy jednoaktówki, a mianowicie: 

o „Stryj przyjechał“ 


„Tatuś pozwolił* G, Mozera, 
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hr. Koziebrodzkiego i „Błażek opętany“ Anczy- 
ca. Amatorom, z pośród których wielu po raz 
pierwszy dopiero znaleźli się na deskach sce- 
nicznych, nie można stawiać zbyt daleko idą- 
cych wymagań. Objęli rolę pamięciowo bez za- 
rzutu, sztuki szły gładko, bez spóźnień, pauz i 
powikłań; zrobili więc wszystko, co do nich na- 
leżało a jeżeli ta i owa rola błędnie była poję- 
tą, tu i owdzie nie dociągnięto lub przeciągnięto, 
jeżeli dany typ nie wyszedł dość plastycznie, to 
już nie ich wina. Rzecz to bowiem talentu, 
% którym człowiek się rodzi i rutyny, którą się 
nabywa dopiero % czasem po dłuższej pracy na 
scenie. 

Ze sztuk wyżej wymienionych najlepiej sto: 
sunkowo poszedł „,Błażek opętany,“ najgorzej 
„Stryj przyjechał,“ 

Niema w tem nic dziwnego, sztuki bowiem, 
wymagające gry subtelniejszej i pewnej finezyi, 
nie dla każdego kółka amatorów, a nawet i nie 
dla każdego z zawodowych teatrów bywają do- 
stępne. 

Widowisko zakończył dziarsko odtańczony 
mazur, układu p. Sządkowskiego, który też wy- 
uczył amatorów tego sympatycznego tańca i 080- 
biście im przewodził. 


* Łodzianin, p. Konstanty Woźniak, urzą- 
dziwszy w bieżącym sezonie letnim wystawy 
Sienkiewiczowskie w Wilnie, Petersburgu i Mo- 
skwie, sprzedał 130 obrazów wartościowych 
pędzla artystów polskich, Zachęcony takiem 
powodzeniem, zwrócił się do wielu polskich ar- 
tystów-malarzów, w celu urządzenia pierwszej 
polskiej wystawy obrazów w Moskwie i Peters- 
burgu, i udaje się również w tym celu zagranicę. 
Wystawa artystyczna prac malarzów polskich 
w Petersburgu i Moskwie, na którą p. Wożniak 
otrzymał już pozwolenie włądzy wyższej, odbę- 
dzie się w październiku. Tymczasem otwarte 
będą przez p. Woźniaka wystawy Sienkiewi- 
czowskie w Charkowie, Pkaterynosławiu i Odesie. 

Przypuszezamy, że ze względu na zaintere- 
sowanie się w wymienionych miastach pracami 
malarzów polskich, p. Wożniak wystawi zbiór 
obfity. Wszelkie korespondencye do p nia 


„ka adresować należy: Łódź, Piotrkowska 23, + 


* Repertuar teatru „Victoria“ zapowiada 
na jutro popołudniu po cenach niezwykle zniżo- 
nych: „Grochowy wieniec", komedyę w 4-ch ak- 
tach Antoniego Małeckiego, wieczorem zaś po 
raz trzeci „Księżniczkę Trebizondy'* operetkę 
Offenbacha, 

W sobotę odegraną będzie „Nitouche. wo- 
dewil Meilhaca i Halevy. 

W niedzielę popołudniu „Lalka“, operetka 
Audran’a; wieczorem „Zaczarowane Koło* baśń 
dramatyczna Rydla, drugi gościnny występ p. 
Jana Pawłowskiego, amanta teatru miejskiego 
w Krakowie. 

Oprócz tego towarzystwo p. Majdrowieza 
odegra w środę dnia 20 b. m. w Pabianicach 
w sali Fróblicha „Panią Wołodyjowską”. 


Z WARSZAWY. 


— Przy szpitalu praskim ma powstać nowa 
lecznica pastewrowska. Do opracowania regula- 
minu i całkowitego urządzenia tej instytucyj, 
mającej być zupełnie niezależną, powołano dr. 
Kryżego, prof. Uszyńskiego, prof. Brusiewicza, 
dr. Palmirskiego i budowniczego Rakowicza. 

— Sprawa kombinacyi finansowej, mającej 
pokryć zobowiązania Filharmonii warszawskiej, 
odłożona z ostatniego posiedzenia, weszła oneg- 
daj na stół pod obrady, Do pokrycia pozostało 
200,000 rb. pożyczki hypotecznej, 137,000 jako 
reszta szacunku za plac i około 100 tys. rubli 
rachunków budowlanych. Przedewszystkiem te 
ostatnie mają być uregulowane przez podniesie- 
nie pożyczki Tow. kredytowego i pożyczki ban- 
kowej i sumy te mają być amortyzowane z do- 
chodów za sklepy, Następnie oprócz dożywot- 
nieh foteli dla założycieli mają być ustanowione 
fotele dzierżawne wieczyste za ceng 10,000 rb. 
w razie dopłaty jeszcze po 5 tys. rb. Wnioski 
o Ee, zgromadzenie akeyonaryuszów przy- 
JĘło. 
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RYNKI PIENIĘŻNE. 


Cisza charakteryzowała pieniężne rynki mię- 
dzynarodówe — pisze „Gazeta Polska" — w 0- 
statnim tygodniu sprawozdawczym. Pora ogór- 
kowa doszła do zenitu, a nie przerwały jej roz- 
prawy niemieckiej komisyi celnej, gdzie demo- 
kraci społeczni burzyli spokojne wody obrad 
wrzaskiem o nałożeniu celu po 1,000 marek na 
walory 2 zagranicy sprowadzane. 

Stan przemysłu górmezego pozostawia tam 
wciąż do życzenia, a jeżeli nie jest on zupełnie 
rozpaczliwy, zasługa to Stanów Zjednoczonych, 
gdzie wewnętrzne spożycie rośnie do takich roz- 
miarów, iż nietylko pochłania wewnętrzną wy- 
twórczość, ale wywołuje konieczność przywozu 
z Europy. Trudno jednak zaprzeczyć, iż stosun- 
ki amerykańskie, rozwijając się  anormalnie, 
skrystalizować się muszą ostatecznie w przesile- 
nin, które wyciśnie swe piętno na starym świe- 
cie; ztąd obawy 0 import ze Stanów Zjednoczo- 
nych, a konkurencya taka zniszczyć może euro- 
pejski przemysł żelazny. Zapotrzebowania wę- 
gla również są ograniczone, świadcząc 0 słabem 
tętnie życia zagranicznego. 

Sprawa trustu syndykatu okrętowego, tak 
euergicznie prowadzona przez Morgana, przeby- 
wającego w tym celu nad Tamizą od kilku mie- 
sięcy, również nie posuwa się naprzód; opozycya 
franeusko-augielska coraz bardziej się potęguje, 
a rady pod naciskiem opinii nie mogą obojętnie 
spoglądać na  ześrodkowanie potęgi monopolu 
trausportowego w jednem ręku. Widmo kryzy- 
su nadciągnąć mającego z za oceanu góruje nad 
wszechświatową sytuacya, kładąc się swem brze- 
mieniem na przedsiebiorczość warst pracujących 
i twórczych, Wzmiankowana tu przed tygod- 
niem głośna niewypłacalność firmy «© Kocksch 
nasiępcy> w Dreznie, zostaje polubownie zakoń- 
czona; wierzyciele zaspokojeni całkowicie z fun- 
duszów firmy przy pomocy jednego % większych 
banków. tamtejszych. 


Na” rynku warszawskim obfitość „gotowizny. 


nie uległa zmianie. Rozpoczynający się sezon 
wywozowy do Cesarstwa sprowadził liczny zastęp 
kupujących, którym zawzięta konkurencya hur- 
towników ułatwia zadanie, Z drugiej strony ła- 
twość w umieszczeniu weksli handlowych, o któ- 
re ze wszystkich stron się dobijają, zachęca do 
forsowania sprzedaży. Stan urodzajów zasiewów 
w Cesarstwie jak i u nas jeszcze się nie wyjaśnił 
ostatecznie; wnosząc wszakże z tymczasowych 
danych, opublikowanych w organach ministeryum 
skarbu, urodzaj będzie więcej niż średni. 

Pokup na papiery procentowe był dosyć 
zuaczny. Skutkiem wiadomości, iż hotel „Bristol” 
zrealizuje przeszło 600,000 rb. pożyczki uzyska- 


nej w 44% listach zastawnych, kurs tych osta- 
nich stracił wprawdzie pół procentu, wszakże 
część tej straty niebawem odzyskano, z powodu 
zapotrzebowania kapitalistów. Niemniej chętnie 
nabywane były 5% listy miejskie, tudzież wszyst- 
kie prawie listy prowineyonalne, z wyjątkiem 
tłódzkieh listów, przeważnie ofiarowanych. Wy- 
wiązał się też pokup na listy 4% ziemskie, na 
rachunek miejscowy, gdyż na odwrót zagraniczne 
poszukiwanie nstało Mimo zaś napływu świeże- 
go materyału, kurs 44% listów ziemskich nie uległ 
obniżce. 

Resta państwowa utrzymała poziom, gdy po- 
życzki premiowe zdołały odbić znaczną część ze- 
szłotygodniowego spadku. 

Na polu akcyj tendencya nie byla jednolita. 
Akcye banku handlowego, oraz banku dyskonto- 
wego obiegały po wyższych kursach, natomiast 
akcye Towarzystwa K. Rudzki uległy większej 
deprecyacyi, Starachowickie akcye bez zmiany 
i po za obrotami; akcyami Lilpop, Rau i Lówen- 
stein wcale się nie zajmowano. Akcye Zawiercia 
były poszukiwane. Na samym krańcu tygodnia 
uwydatnił się w Petersburgu nowy nastrój dla 
akcyj bankowych i niektórych metalurgicznych; 
żaskały, na tem i Putiłowskie akcye, drożejąc 
o 2 rb. 

Dyskonto prywatne ustaliło się w Berlinie 
na 15/,%, w Paryżu na 21/,%, w Wiedniu na 2*/,4, 
w Londynie na 24%, w Warszawie na 44% za 
weksle x terminem nie dłuższym jak trzymie- 
sięcznym. 


WIADOMOŚCI ZAMIEJSCOWE. 


Z Krakowa. 


— Przy stowarzyszeniu przem. - gospodarno- 
szynkarskiem zawiązało się stowarzyszenie za- 
robkowe p. n. „Łączność % dwoma tysiącami 
| udziałów i 50,000 koron kapitału zakładowego, 
którego celem jest napełnianie i dostarczanie 
swoim członkom piwa we flaszkach, jak również 
dostarczanie piwa w beczkach z browarów miej- 
scowych, krajowych i poza krajowych. 

Członkiem stowarzyszenia może być tylko o- 
soba trudniąca się przemysłem gospodnio-szyn- 
karskim w Krakowie. Zakład urządzony będzie 
według tegoczesnych wymagań sanitarno hygie- 
nicznych i zaopatrzony w najnowsze przyżsądy 
do mycia flaszek i spuszczania piwa. 

— Wydział Towarzystwa tatrzańskiego u- 
chwalił wysłać delegata do Gracu. aby był 
przytomnym obradom sądu rozjemczego w spra- 
wie granicy kraju przy Morskiem Oku. Zarazem 
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uchwalił zaprosić redakcye dzienników polskich, 
aby wydelegowały swych reprezentantów, sądzi 
bowiem, że obecność przedstawicieli prasy pod- 
czas całego przebiegu rozprawy będzie korzystną 
i świadczyć będzie o żywem zainteresowanin się 
kraju sprawą Morskiego Oka. ę 


Z Poznania. 

— „Offener Brief eines Polen an die irre- 
geleitete öffentliche Meinung in Deutschland. — 
Der Bericht des Oberpriisidenten v. Bitter im 
Licht der thatsichlichen Verhältnisse. Von Franz 
Krysiak, Redakteur des „Dziennik Poznański.* 

Tak brzmi tytuł niemieckiej broszury, kró- 
ra wyszła drukiem, napisana przez długoletniego 
współredaktora „Dziennika Poznańskiego“ p. 
Franciszka Krysiaka, Broszura zawiera wyczer- 
pującą krytykę znanego raportu naczeluego pre- 
zesa Bittera, w styczniu roku bieżącego przez 
hrabiego Billowa odczytanego w sejmie pruskim, 
na którym to raporcie rząd oparł całą swoją 
najnowszą politykę untipolską. 

Praca ta, napisana przez autora pierwotnie 
w języku polskim, ogłoszona była drukiem 
w „Dzienniku Poznańskim, lecz była prasie an- 
tipolskiej tak niewygodną, że ją ona starała się 
ubić milczeniem. 

„Pos. Tagebl'* spróbował zrazu wdać się 
w polemikę, lecz zalany powodzią autentycznych 
liczb, jakie autor zebrał i podał o ekonomicz- 
nych stosunkach, tak fałszywie przedstawionych 
w raporcie p. Bittera, zamilkł natychmiast. 
Również sfery urzędowe na spokojne, poważne 
i autentycznym materyałem poparte wywody au- 
tora nie reagowały. mimo że w pruskiej izbie 
deputowanych i w izbie panów oraz w parla- 
mencie niemieckim reprezentanci na nie się po- 
wolywali i rząd wzywali, by udowodnił, że, albo 
twierdzenia p. Bittera są prawdziwe, albo obli- 
czenia autora odnośnych artykułów „Dziennika 
Pozn,“ nieprawdziwe. 

Wobec tego różne poważne osobistości zwra- 
cały się do autora % życzeniem przerobienia 
pracy na język niemiecki celem vaapelowania 


od źle o stosunkach  poinformowanej do lepiej 
poinformować się mającej opinii publicznej 


w Niemczech, stale przez 
stosunkach okłamywanej. 

A gdy jeszcze pewien posel niemiecki, po 
wniesieniu przez rząd projektu 250-milionowego, 
zgłosił się po owe artykuły statystyczne, oma- 
wiające raport p. Bittera, o których, jak pisał, 
dowiedział się, że drukowane były w „Dzienni- 
ku Poznańskim,“ i prosił o krótkie niemieckie 
streszczenie ich, wtedy autor zdecydował się 
pracę swoją odpowiednio przerobić dla publiczno- 
ści niemieckiej, przyczem uwzględnił także dal- 
szy rozwój polityki antipolskiej od stycznia r. b. 

Autor broszury w sposób zupełnie ol 


asę hakatystyczną o 


6) 
A—ni. 


Z literatury historycznej. 


WCZASY HISTORYCZNE. 


Szymon Askenazy. Warszawa, 1902, 


(Dokończenie). 


Ks. Uehtomski odsłania w rzeczonej książce 
uderzające punkty.styczności i wspólności między 
Rosyą a Irano-Taranem, Indyami i Chinami, 
Co więcej, powiada on, że Japonia i Chiny są 
u Rosją bardziej związane pod względem geo- 
graficznym i bliższe jej duchem, niż Kuropa za- 
chlodnia, 

Na potwierdzenie prawdziwości swych prze- 
konań, autor kwestyi wschodniej wskazuje na 
Chiny, które otwarcie już czynią kroki, w celu 
zbliżenia się ku Rosyi, w niej bowiem widzą 
całą swą dźwignię i ostoję. 

W końcu książę kategorycznie oznajmia, że 
Rosyi pozostaje: albo stać się potęgą wszech- 
światową, łączącą Zachód ze Wschodem, albo 
też paść pod przewagą Europy i ludów azyaty- 
ekich. 3 

Działalność literacką Spasowicza upamięt- 


“niono w edyeyi zbiorowej jego <Pism>. 


Pisma te zawierają w sobie trzy działy: 


prawny, estetyczno-krytyczny i polityczno-społe- 
czny. Autor «Wczasów» podnosi wielką znajo- 
mość Spasowicza w zakresie prawa karnego, 
wszelako, jako z prawnikiem cywilistą, zgodzić 
się nie może na jego poglądy eo do Kodeksu 
| Napoleońskiego i Statutu Litewskiego. 

| Z estetyczno-krytycznych prac zasługują na 
uwagę odczyty, w których Spasowicz dał nam 
wdzięczne sylwetki poetów: Pola, Syrokomli, By- 
rona, Szyllera, Goethego i innych. 

Wszelako profesor Askenazy robi zastrzeże- 
nia co do pewnych przekonań literackich ju- 
bilata. 

To samo da się powiedzieć i o licznych 
studyach historycznych, oraz przyczynkach treści 
historyczno-krytycznej: nie brak im złudzeń i 
przeciwnych przekonań. 

Z tem wszystkiem przyznać należy, że tak 
wpływowy działacz i pisarz, jakim jest Spaso- 
wiez, działał zawsze z pobudek podniosłych i 
bezinteresownych, że zawsze kierował się dobrą 
wolą i dobrą wiarą. 

Ostatni artykuł, skreślony przez szanownego 
profesora, jest niejako gorzkim i bolesnym wy 
rzutem, skierowanym ku temu społeczeństwu, 
które, posiadając uczonego tej miary, co S, Ł 
guna, darzyło go przez cały czas obojętnością i 
zapomnieniem. «Nie należał nawet do żadnego 
uczonego ciała, on najuczeńszy» — powiada autor 
«Wczasów». Lecz co najgorsza, to, że dwa naj- 
ważniejsze środowiska dla tego uczonego męża: 
katedra i biblioteka mijały go bezustannie. A 
jednak nie złamał się S. Laguna, gdyż na rów- 
ni z wielką uezonością zdobiła go wielka filozo- 
fia życia. 


I dziejów najnowszych. 


W końcu zaznacza autor, iż gruntowna wie- 
dza Łaguny nie ograniczała się na podwójnej 
specyalności dziejopisa i prawnika: był on wszech- 
stronie wykształconym człowiekiem, prawdziwym 
znawcą sztuki i literatary francuskiej. 


Tak się przedstawiają w streszczenin zsze- 
regowane artykuły profesora Askenazego p. t. 
«Wezasy historyczne». 

Obok ściśle naukowego podłoża, znajdujemy 
w nich dużo krytycznego, wytrawnego i samo: 
dzielnego sądu autora, jak również napotykamy 
bardzo wiele, mimochodem rzuconych myśli, któ- 
re może podyktować jedynie miłość nauki i po- 
czucie obywatelskości. 

Wdzięczność prawdziwa należy się autorowi 
<Wczasów», że eudzoziemskie publikacye, odno- 
szące się do XVIII i XIX wieku, a mające ja- 
kąkolwiek styczność z naszemi sprawami, w ta- 
kiem krytycznem posta vil oświetleniu, iż prawda 
dziejowa ukazuje nam się w całej swej powadze. 
Winniśmy mu wdzięczność tembardziej, że w sze- 
regu artykułów mamy zdrowy, bezstronny a głę- 
boki sąd nietylko o rzeczach histotycznych i 
prawnych, lecz i w kwestyach literatury pię- 
knej. 

Zasluga szanownego profesora polega jeszcze 
na tem, że w oduośnych artykułach, w miarę 
potrzeby, pogłębił lub sprostował  niefortumie 
często przekonania autorów-cudzoziemców, że 
niejednokrotnie nawet wypełnił braki własnemi 
spostrzeżeniami i badaniami naukowemi, które 
stanowić będą bardzo pouczający przyczynek do 
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wny, opierając się na materyalach urzędowych | w ruchu po groszowe zakupy, a pani Zofia ura- | koryta Łódki mogą rościć pierwszeństwn do 


autentycznych i własnej, na długoletniem obser- 
wowaniu odnośnych stosunków opartej, grunto- 
wnej znajomości rzeczy, wykazuje, że tak zwana 
ekonomiczna przewaga polaków nad niemcami 
w Poznańskiem jest więcej jak iluzoryczna, i że 
raport p. Bitiera w zupełnej jest niezgodzie 
z faktycznemi danemi i stosunkami. 


Oszezędność pani Zofii. 


Pannie Zofii kładziono ciągle w uszy, że 
ość i tylko oszezędność jest podstawą 
bytu średnio zamożnej rodziny i że jeżeli chce 
wyjść za mąż i utrzymać równowagę w domo- 
wym budżecie, musi się pilnie ćwiczyć w tej 
cnocie, Nauka nie poszła w las i matka stara- 
jącemu sią o jej rękę nie wyliczała żadnych za- 
let, natomiast o oszezędności córeczki szeroko i 
długo mówiła. Po ślubie i pierwszych miesią- 
cach zachwytów, porywów, oraz wynajdywaniu 
co dzień innego pieszezotliwego przezwiska dla 
męża, pani Zofia postanowiła wziąć się na seryo 
do gospodarstwa i teoretyczne swe zasoby 
% dziedziny oszczędności zastosować w praktyce. 

Po pewnym czasie doszła do takiej perfek- 
cyi, że wszystkie znajome panie radziły się jej, 
gdzie i u kogo co kupić. Pani Zofia była wprost 
dumną z tej roli i dokladała wszelkich starań, 
żeby się w niej wydoskonalić, 

Wprawdzie mąż nieraz miał do zarzucenia 
samemu systemowi prowadzenia oszczędności, nie 
mając rozumie się mie przeciwko samej rzeczy. 
ale musiał nstępować z placu boju, żona bowiem 
była arbitralną i żadne dowody, poparte nauką 
ekonomii społecznej i czterema działaniami ary- 
tmetycznemi, nie wywierały pożądanego skutku. 

Zdarzało się, że i mąż w środę chciał 
się napić kawy, to zmuszony był obejść się sma- 
kiem, albowiem według systemu pani Zofii, ka- 
wa byla kupowana na łuty i tylko w te dni, 
kiedy brało się mniej lub wcale niebyło mięsa na 
obiad, Zakup ćwierci funta kawy uważany hył 
za przedsięwzięcie ryzykowne, wyprowadzające 
kapital na rynek zbytu, wówczas, kiedy cena 
mogła z dnia na dzień spaść. To samo tyczyło 
się cukru, mąki, kartofli, kapusty i innych pro- 
duktów. Nie można było robić zapasów, bo je- 
dna siedemdziesiąta piąta część może się zepsuć, 
i cena się zmniejszyć, w rezultacie zaś dany 
produkt można zawsze dostać świeży i w po- 
trzebnej na razie ilości, a do tego teorya domo- 
wa mówiła, że jeżeli czegoś jest więcej, to wię- 
cej wychodzi, a jak nie ma, to się obejdzie. 
Z powodu tego systemu, służąca była ciągle 
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biała sobie ręce, bo Marysia była wiecznie ua 
posylkach. 

Jeżeli w kwestyach gospodarczych pani Zo- 
fia była subtelną, to przy zakupach innegó ro- 
dzaju była wprost wyrafinowaną i wysilała cały 
zasób dyplomacyi. Naprzykład wypadło kupić 
kochanemu mężowi krawat, spinki, dla siebie 
kawalek koronki, kilka łokci wstążki i t. p. 
W takich razach w przeddzień układał się plan 
wyprawy na Stare Miasto, przyczem niewytłó- 
mączonym sposobem obiad tego dnia był skrom- 
niej i gorszy. Za to po powrocie pani Zofia 
była choćby do.rany przyłóż. Wykłócila się, 
wytargowała, przeszła wszystkie stragany, prza- 
rzuciła niejeden do góry nogami i w rezultacie 
wydała dwa ruble, ale przywiozła do domu 
% piętnaście paczek. Wyprawy takie widocznie 
były potrzebne jej do zdrowia i dobrego humoru. 
Na jedną z nich po wielkich prośbach namówiła 
męża. 

Pomijając ten dość charakterystyczny szczegół, 
że w drugim rzędzie straganów wśród formalne- 
go tłumu kobiet on jeden tylko reprezentował 
ród męski, nie mógł nie przyznać pewnej odręb- 
ności całego tu handlu. W warunkach hygieni- 
wznych fatalnych sprzedający żyją tu cały dzień 
od świtu do nocy. Pi zepione do ciasnych 
budek kupcowe spoż ą przyniesiony % domu 
obiad, Jedną ręką wydobywają z garnka kar- 
toflankę, u drugą liczą pieniądze, lub podają 
kupującym żądane przedmioty. Koło nóg kręci 
się mnóstwo dzieci, uważających te stragany 
z ciasnem przejściem za teren do zabawy. I ani 
na chwilę, ani na sekundę nie milknie gwar, bo 
wszyscy ciągle mówią. Sprzedające muszą prze- 
gadać kupujące, bo inaczej nicby nie utargo- 
wały. 

W tej przełomowej chwili, kiedy kupująca 
pani wyczerpała wszystkie argumenty, że dana 
wszywka czy wstawka jest brakiem, że źle zro- 
biona, że jest zleżała, sprzedająca zalewa ją po- 
tokiem takich dowodów, iż u niej kupuje baro- 
nowa A. fabrykantowa B., mecenasowa C., że 
niech ona dzieci mię zobaczy, jeżeli nie jest pri- 
ma gatunek, musi więc nadejść chwila, kiedy 
nerwy mają dość naprężenia, a czynność pła- 
cenia jest dla nich odpoczynkiem. 

Mąż pani Zofii z zajęciem badając ten ruch, 
podziwiał wygimnastykowane kupcowe i w my- 
šli rachował, jakie to jednak olbrzymie sumy 
przepływają ta w tych wstrętnych, ledwie skle- 
conych straganach, przyciągających tłumy li 
tylko dla pozorów taniości. Zauważył teź rzecz 
niezwykłą, mianowicie: telegraf bez drutu. 

Wówczas kiedy teu doniosły wynalazek 
znajduje się jeszcze w pieluszkach, tu ma on juź 
stosowanie i straganiarze z nad 


niego. Jeżeli przy piątym straganie nie doszło 
do porozumienia względem ceny na dwa lokcie 
wstążki, to przy dziewiątym kupcówa rozpoczy- 
nala rozmowę w ten sposób: 

„Ja wiem, co panią tam przy piątym stra- 
ganie chcieli oszukać, co oni żądali tyle a tyle, 
ale u mnie tego niema i... itd.“ 

W rezultacie jednak pani Zofia po długich 
targach zapłaciła to samo za ową wstążkę. Za- 
stanowiło to męża i bacznie Śledząc spostrzegł, 
że małe chłopcy lub dziewczęta były ciągle 
w ruchu i w niezrozumiałym szwargocie niby 
od niechcenia dawali wskazówki przy straga- 
nach. Nie trudno było sią domyśleć, iż wszysty 
tu stanowią ścisłą kurporacyę handlową i że 
dzieci odgrywają rolę telegrafu, za pomocą któ- 
rego na jednym końcu wiadomo co się działo 
przed chwilą na drugim. Tłómaczył to wszystko 
mąż pani Zofii, ule ona go nie chciała słuchać. 
Była cała zarumieniona i szczęśliwa, bo kupiła 
masę fatalaszków za bajecznie małą cenę. Wie- 
czorem mąż chciał przeczytać coś % poważnej 
książki i wyprowadzić żonkę na polę dyskusyi, 
zamiar ten jednak nie mógł być urzeczywistnio- 
ny, bo pani Zofia czula się wielce zmęczoną po 
dniu spędzonym tak pracowicie. A że takie dni 
zdarzały się ciągle, więc na książki i poważną 
rozmowę nie starczyło czasu. I życie weszło 
w ramy drobnostek, systemów i systemików o= 
szczędnościowych, podejrzanej wielce dobroci. 


—— Km. 
Legenda o winie szampańskiem, 
LE. 
(Dokończenie). 


Bachusa dotknął głęboko żałosny los Ai. 
Wesoły młody bóg przedtem nie zwracał na nią 
uwagi, olśniony krasą Erygony, lecz świado- 
mość, że to on stał się mimowolnym spraweą 
okrutnej śmierci Ai, wznieciła w nim pragnienie 
zagładzie cezemkolwiek swą winę uboczną. Nie 
mogąc w danym wypadku sam sobie poradzi: 
zwrócił się Bachus do ojca swego, wszechpot: 
nego Zeusa, z prośbą, aby przywrócił życie Ai 
i zamienił ją w białego baranka. Lecz Zeus 
osądził, że i pod taką postacią może ona wzbu= 
podejrzenie Krygony i dlatego zamieni! cień 
Ai w przezroczysty, iskrzący się płyn. Bachus 
wlał płyu do drogocennej amfory i troskliwie 
«apieczętowawszy woskiem naczynie, wręczył je 
młody olimpijczyk jednemu z synów swoich, 
rzeżkiemu faunowi Kampanowi i rzekł do niego: 

— Weż tę urnę i uchodź z nią jak można 
najdalej, uważaj w drodze, aby nikt nie wie- 
dział, dokąd i z czem idziesz, W naczyniu tem 


9) 
Marion Crawford. 


VIA CRUCIS, 


Powieść historyczna w 2-ch tomach. 
Wolny przekład H. 6l- 


(Dalszy ciąg — patrz M 185). 
ROZDZIAŁ 1V. 


We dwa miesiące później blady jak cień 
j i do ostateczności wychudzony młodzieniec wy- 
szedł do ogrodu opactwa Sheering, wsparty na 
ramionach dwóch szarych braci, Jeden % nich 
niósł skórzaną poduszkę, drugi arkusz twardego 
pergaminu, złożony w kształcie wachlarza. Do- 
szedłszy do pierwszej kamiennej ławki, bracia, 
jak można bylo uajwygodniej umieścili na niej 
bezsilnego rekonwalescenta. 

Zaledwie bowiem sir Arnold zdążył odje- 
chać, trzech braci, zakonników, powracając tą 
drogą 7 Harlow do Sheering, spotkali leżącego 
we krwi Gilberta. Nie znając go, przywieźli do 
opactwa Sheeriug, gdzie zakonnicy, którzy go 
widzieli na pogrzebie jego ojca, poznali go na- 
tychmiast. Brat, którego obowiązkiem było pie- 
lęgnowanie chorych, były żołnierz i wprawny 
felczer, uznał jego stan za beznadziejny i za- 
pewnił opata, że młody lord Stoke najpewniej 
umrze w drodze, gdyby go chciano odesłać do 


| domu, 


Umieszczono go więc w obszernej kom- 
nacie o dużych, łukowatych oknąch i spodzie- 
wano się, że ostatni potomek rodu Warde wkrót- 
ce odda Bogu ducha. Opat uwiadomił jego mat- 
kę o tym wypadku. Lady Goda przybyła naza- 
jutrz, aby zobaczyć syna, lecz Gilbert był w go- 
rączee i nie poznał jej, a gdy po trzech dniach 
powróciła, chory spał i nie chciano go budzić. 
Następnie przysyłała dowiadywać się o jego 
zdrowie, ale już nie odwiedziła go więrej, czemu 
z początku dziwili się zakonnicy, ale polem zro- 
zawieli przyczynę tego zobojętnienia. 

Gilbert jednakże nie umarł i ciężka rana 
powoli się goiła, gdyż był młodym i krew miał 
zdrową; lecz gdy mógł się już podnieść naresz- 
cie, pozostał z niego zaledwie cień dawnego 
młodzieńca. Ubrano go naprzód w habit nowi- 
cyusza, gdyż był łatwiejszym do włożenia, na- 
stępnie dwaj bracia sprowadzili go do ogrodu 
i umieścili wygodnie na kamiennej ławce. Jeden 
z nich usiadł przy nim, wachlując go zlekka 
ułożonym arkuszem pergaminu, drugi odszedł do 
swojej roboty, 

Gibert przymknął oczy, oparł się plecami 
o ławkę i pil 4 rozkoszą baisamiezne powietrze, 
nasycone wonią kwiatów i przesiąknięte ciepłem 
słonecznych promieni, a spokój niewymowny 
ogar jego duszę i ciało, owo błogie nezu- 
cie, jakiego się zwykle doświadcza, gdy ktoś 
został wydartym śmierci i powraca do życia 

Niemasz młodzieńca obdarzonego wiarą i 
głębszem uczuciem, któregoby nie pociągało ży- 
cie zakonne po dwóch miesiącach pobytu w kla- 
sztorze. Leżąc samotny w swojej komnacie, lubo 
jeden z braci zawsze czuwał nad nim niedaleko, 
Gilbert podzielał duchem tryb życia dwóchset 


zakonników w opactwie Sheering. Dowiedział 
się wkrótce, jak wstawali o świcie, jak szli na 
ranną mszę do kościoła i rozchodzili się następ- 
nie: braciszkowie do robót w polu i ogrodzie, 
a mezeni ojeowie do pracy nad księgami w bi- 
bliotece klasztornej; mógł śledzić kolej ich mo- 
dłów i zajęć, przyczem w jednych i drugich ser- 
| cem łączył się z nimi. Miłość i sława, stano- 
wiące niedawno cały urok życia dla niego, zbla- 
dły w oczach osłabionego wielką utratą krwi 
młodzieńca, który bez żalu uważał je za straco- 
ne dla siebie. Zdawało mu się, że wychudłe 
jego ręce, zaledwie dziś zdolne podciągnąć weł: 
nianą kołdrę, gdy ma się zimvo zrobiło, nie 
udźwigną już nigdy miecza, ani potrafią powo- 
dować ognistym ramakiem, a w tem całkowitem 
wyczerpaniu sil fizycznych obraz młodego za- 
konnika, wiodącego żywot ascetyczny i święto- 
bliwy, dziwny miał urok dla niego. Od bracisz- 
ka, który go doglądał, nauczył się całego ry- 
tuału modłów zakonnych i powtarzał je w przę- 
znaczonych na to godzinach dnia i nocy, ucze- 
stnicząc w ten sposób w życiu zakonnem. Stop- 
niowo także, gdy wniknął głębiej w ducha 
tego żywota, przykazanie przebaczania uraz, ten 
wieczny kamień obrazy dlu wojowników, wydało 
mu się możliwem do spelnienia bez ujmy dla 
czci rycerskiej i zamiast trwać w postanowieniu 
„gładzenia sir Arnolda, starał się wzbudzić w s0- 
bie żal, że pragnął pozbawić go życia. 


(d. e. n.) 
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ukrywa się nimfa nieśmiertelna. Kiedy się znaj- 
dziesz w miejscowości bezludnej, zdejm pieczę- 
cie z urny i oswobódż nimfę. Jest ona piękna, 
jak promienny dzień wiosuy! Uszezęśliwi cię, 
jeżeli podczas drogi zdołasz ją ustrzedz wobec 
spojrzeń nieskromnych. 

Kampan z radością wziął amforę, która by- 
ła urną grobową cudownej nimfy, i bez zwłoki 
udał się w drogę, 

Jeden z satyrów, imieniem Burgos, wszystko 


Za- okazane nam, 
pomnianego 


W 


i wieńce na trumnie zmarłego. 


Z OSTATKIEJ POCZTY. 


Wodzowie boerscy w Europie. 


Najwybitniejsi wodzowie boerscy: Botha, 
Dewet i Delarey przybywają w nadchodzącą so- 
boto do Anglii, aby wspólnie z ministrem ko- | 
lonii naradzić się co do przyszłego ukształtowa- 
nia stosunku w podbitych rzeczpospolitych. Wy- 
lądują w Southampton, gdzie ich powita Kitehe- 
ner, a być może i Chamberlain. Po powitaniu 
wsiądą na specyalnie dla siebie przygotowany 
okręt, który ich zawiezie do Portsmouth, gdzie 
obecni będą na rewii floty. W niedzielę przy- 
jęci zostaną przez króla na specyalnem posłu- 
chaniu. 


Telegramy. 


korespondentów). 


Petersburg, 13 sierpnia. Książę siamski, 
Szira wyjechał dzisiaj z Petersburga zagranicę. 

Berlin, 13 sierpnia. „Reichsanzeiger“ ogłosił 
wczoraj odjęcie debitu pocztowego „Krajowi“ 
petersburskiemu na dwa lata. 

Inowrocław, 13 sierpnia. Uwięziono Wierz- 
biiskiego, redaktora «Dziennika Kujawskiego». 
Powodem aresztowania była podobno ta okolicz- 


! cesarz Wilhelm 


ność, że obawiano się, ażeby Wierzbiński, ska- 


| się 3 b. m., po czterech dniach miasto poddało 


| to wypatrzył i doniósł Erygonie. Ta uniosła się 
gniewem, dowiedziawszy się, że rywalka jej 
istnieje, choć pod odmienną postacią, i prosiła 
satyra, aby się postarał odebrać Kampanowi po- 
darek Zeusa i jej go doręczyć. Burgos zabraw- 
szy z sobą kilku gotowych na wszystko satyrów 
i brżąkających na cymbałkach menad, puścił się 
w pogoń za synem Bachusa. Lecz Ai była pod 
opieką całego Olimpu. Burgos i jego towarzysze 
pomimo największych wysiłków nie mogli po- 


Podziekowanie, 


Ś. P. 


Stroskan 


zany za przewinienie prasowe na karę więzienia, | 


nie zatował się ucieczką. 

Berlin, 13 sierpnia. Cesarz Wilhelm wyra- 
ził regentowi bawarskiemu oburzenie z powodu 
odrzucenia przez sejm kredytu w sumie 100-ty- 
sięcy marek na cele sztuki. 

Londyn, 13 sierpnia. «Truth» donosi, że 
zaprosił króla Edwarda, aby 
w czasie pobytu swego w Fredensborgu, odwie- 
dził go w Wilhelmshöhe pod Oasselem. 

Londyn, 13 sierpnia. Król odbył wczoraj 
w najlepszem zdrowiu przegląd wojsk kolo- 
nialnych. 

Berlin, 13 sierpnia. Wobec zaostrzenia się 
stosunków na wyspie Haiti, gdzie czarni krajow- 
cy, korzystając ze współzawodnictwa kandyda- 
tów do prezydentury, zamierzają wymordować 
cudzoziemców, rząd niemiecki wysłał na wody 
tamtejsze łódź działową „Panther“. 

Grac, 13 sierpnia. Od poniedziałku w gó- 
rach górno-styryjskich padają śniegi, sięgające 
aż do dolin. 


Z ostatniej chw 

(Od naszych korespondentów). 
Londyn, 14 sierpnia. att b kolonij 
ostatecznie rozbiła się, nie przyjęto bowiem ża- 


ea z imperyalistycznych wniosków Chamber- 
Jaina. 


New-York, 14 sierpnia. Z Port au Prince 
donoszą dalsze szczególy o zdobyciu przez po- 
wstańców miasta Barcelony. Walka rozpoczęła 


chwycić Kampana; wciąż się im wymykał. 
Erygona, nie otrzymując długo wiadomości 
pomyślnych, trapiona zazdrością umarła z rozpa- 
czy. Bachus mimo to, że dawno już ochłódł 
względem niej, nad jej prochem wylał łez kilka 
i prosił ojca, aby zamienił zmarłą w gwiazdę i 
ozdobił nią sklepienie niebios. Zeus i tej prośbie 
| syna nie odmówił. 


(Dok. nast.). 


a pochodzące ze szczerego serca współczucie z powodu zgonu nieodźałowanej pamięci drogiego, nieza- 


Fryderyka Wilhelma Schweikerta 


składamy niniejszem serdeczne „Bóg zapłać” ystkim wogóle, a w szczególności: Szanownym pastorom Angersteinowi i Manitiusowi 
za słowa otuchy, wygłoszone w domu, w kościele i przy grobie, członkom dozoru kościelnego parafii Św. Jana, pastorowi Gundelachowi 
wraz z deputacyą honorową, członkom dozoru kościelnego parafii Św. Trójcy, członkom chóru kościelnego parafii św. Jana, żałobnikom, 
wszystkim urzędnikom, ofieyalistom fabryki, majstrom i robotnikom fabrycznym. 


/yrażamy również nasze podziękowania tym wszystkim, którzy, pragnąc uczcić pamięć zmarlego, złożyli ofiary na rozmaite cele 


się. Polegli: prezydent miasta, 8 generałów, 36 
| oficerów i 247 żolnierzów. 

Budapeszt, 14 sierpnia. Rada ministeryalna 
uchwaliła, aby niemieckie nazwy miast w Siedmio- 
grodzie zamienić czysto węgierskiemi, 

Londyn, 14 sierpnia. Król po, wczorajszym 
przeglądzie wojsk czuje się dobrze; udaje się 
on na południe Anglii, a później na czas dłuższy 
do Szkocyi. 

Berlin, 14 sierpnia. Cesarzowa z powodu 
wywichnięcia nogi nie będzie towarzyszyć ce- 
sarzowi Wilhelmowi w wycieczce nad Ren, a uda 
się do Koburga. 

Paryż, 14 sierpnia. Combes udzielił naga- 
ny i zagroził dymisyą tym prefektom, którzy 
nie popierali zarządzeń rządowych przeciw kon- 
gregacyom. 

Potsdam, 14 sierpnia. Rada miejska uchwa- 
liła kredyt w wysokości 120,000 marek na za- 
łożenie tu akademii handlowej. 

Wiedeń, 14 sierpnia. Jutro dr. Koerber i 
Koloman Szell udają się do Ischlu. 


zza 


Dyr mj tkackich, 


KONCERT 


orkiestry wojskowej pod dyrekcyą Frczeka. 


484-20-1 Z poważaniem A. Baum. 


> 
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Dorot mają najlepszą okazyę 
korespondeneyi i języków w 


nauczyć się buchalteryi, 


rachunków, 


Wikomornyeh Blasach Banólowyh H, Oyrklra 


Łódż, ulica Nawrot Mi 37. 


Te stowarzyszenia i cechy, 
ze sztandarami, emblamatami, modelami etc. w pochodzie tryumfal- 
nym, mającym się odbyć z okazyi jubileuszu 


Łódzkiego 
Chrz. Towarzystwa Dobroczynności 


się zgłaszać piśmiennie nie później 
wieczorem w kancelaryj Przytułku starców i kalek przy ul. Dzielnej. 
grup 
e zameldowania nie mogą być 
1012 


Rożdział poszczególnych 
z którego to powodu późni: 


| dniane. 


Szkoła prywatna 


THOMASA 


Południowa Nż 3 


Lekcye rozpoczynają się 21 sierpnia. 
Szkoła zajmuje się specyslnie przyspasa- 
bianiem chłopców do szkół rządowych, 
Kancelarya szkoły otwarta codziennie od 
8 r. do 8 w. 1467—4—1 


Potrzebny 


Pracujący 


Zielona 37, 
1010—3—1 


do składa aptecznego, 


bo sprzedania 


Majątek ziemski 
12 wiorst od Łodzi, włók 46, wtem lasu 
włók 18, bez serwitutów, inwentarze kom- 
pletne, budynki w dobrym stanie. Wia- 
domość p. Zglerz w Dobrej. 1007—3-1 


Od 1 października poszukuje się 
Mieszkania 


z 8 lnb 4 pokojów, z kochnią i wszelkiemi 
wygodami od fron:u lub w podwórza na 
I lub IL piętrze, przy linii tramwajowej. 
uferty składać w udm. „Rozwejn* dla 
„W. œt 1006: 


Garnitur mebli 


mahoniowych do sprzedania tanio. 
kowska M 18. drugie piętro. 
1469—4—1 


Piotr- 


Najwyżej zatwierdzoną z dnia 24 lipoa r. b. | 


Il-klasowa szkoła 


Rudolfa Cybarta 


Wólczańska Nt 105. 
Przygotownje do 3-ej klasy wszystkich 
średnich szkół. Przyjmuje uczniów I u- 
czenice codziennie. Lekcye rozpoczną się 

25 sierpnia r. b. 
1468—1—1 


Szkola ae. 
CYRKLERA 


przyjmuje zameldowania nowych n- 
szniów codziennie o godz. 9 do 12 i od 2 
do 4 pop. 

Egzaminy rozpoczną się 7/20 sierpnia. 
Lekcye rozpoczną się 12/26 sierpnia. 

96: 


kielecki najlepsza marka w składzie wę- | 


gla 1 cementu. 
H. Kupczyka, Mikołajewska 12. 
931—6—6 


, Lekcye rozposzną się 20 sierpnia. 


| nów, 


| lekeye rozpoczną się doia 7 
r. b. 


które życzą sobie ąć udzial 


jak 16 sierpnia, do godziny 6 
wymaga ostatecznej decyzyi 
wzgl 


Julja Berg 


Przełożona pensyi IV-klasowej żeńskiej 
przy ul. Głównej Ne 9. 


Zawiadamia, iż egzaminy i zapisy uczenie 

odbywają się codziennie od 9—8 godz. 

Rok szkolny zaczyna się 18 (5) sierpnia, 
145—16—5 


Szkoła prywatna 
z klasą dla początkujących 


M. Olczaka 


przy ul. Wschodniej Ne 74 róg Dzielnej. 


Zapiey 
przyjmnją się codziennie. Na wielokrotne 
życzenia rodziców będą otwarte oddziały 
żeńskie, 985—6—3 

i 


Wszkole prywatnej 


Piotrkowska 255 


zapis dzieci odbywa się codziennie 0d go- 
dziny 1—3. Lekcye rozposzynają się 29 
sierpnia. 997-3-2 

Alma Otto. 


Przełożona 4-ro kl. Pensyi Zeńskiej 


leonina Rajska 


zawiadamia Sz. rodziców i opieku- 
że zapis uczenie rozpocznie 
się d. 26 sierpnia i odbywać się bę- 
dzie codziennie od godz, 10—4. 
Lekcye rozpoczną się d. 2 września. 
990—d—1 


IV ki. pensya żeńska 


J. Zhijewskiej 


ul. Długa M? 10. 


Zapis uczenie codziennie. 


Lekcye 
rozpoczną się 20 sierpnia 


978-3-2 


pika kz eel BARU dag 
W szkole prywatnej męzkiej 


L. Kościanowskiego 


Cegielniana Na 23 

(róg Zachodniej), 
(20) sierpnia 
b. 1004—5—1 


| pasint karta pobytu na Imię Katarzyny 


Oiejnik wydana z magistrata m. Łodzi. 
1450—3—2 
4 pokoje z kuchnią i wszelkiemi wygo- 
dami na I-em piętrze zaraz do wyua- 
jęcia. Konstantynowska 49. 1465 -3-2 I 


Na pensyi IV-klasowej żeńskiej, 
o kursie progimnazyam 


A. PĘKOWSKIEJ 


przy ul. Zachodniej 51. 
Lekcye rozpoczęły się. Zapisy ucze- 


nie i pensyonarek codziennie do 5 
godziny. 984-6-2 


W Szkole rysunków i malarstwa 


art, mal, W. Wałozaskiegy 


przy ul. Zawadzkiej 14 m. 5 


Zapisy uczniów 1 uczenie od godz. 2 — 
codziennie. Lekcye rysunków | mal: 
stwa jak również sztuki stosowanej 1 de- 
korzcyjnej 1009 -0 


Sprzedaż na częściowe spłaty. 


Niezbędne na letnie 
mieszkania 

Łóżka dla letników z materaca- 

mi od rb. 7 k. 50. 

Kuchenki oryginalne „Primus“ z 

« 3-ma fajerkami. 

3 Lodownie pokojowe. 

s Maszyny do robienia lodów. 

g Prysznice pokojowe. 

„£ Lichtarze ogrodowe. 

smi stoły, stołki ogrodowe. 

dziecinne 

Enz | sportowe 

8 Fotele, wózki dla chorych. 

a Wielki i jedyny wybór 

"© Łóżek angielskich od 9 rb. 

A Stale na składzie 1500 szt. 

z Łóżka zwyczajne od 3 rb. 
Kosze do kwiatów, umywalnie. 
Wanny, wanienki. 

Naczynia kuchenne, emaliowane, 

nikłowe, niklowane. 

Galanterya gospodarcza, 
POLECA 


SKŁAD FABRYCZNY 


Ako. Tow. Wł.Gostyński i $-ka 


Piotrkowska 68. 
Sprzedaż na spłaty. 


36—104—59 


Dr. D. Helman 


Choroby uszu, nosa, krtani i 
gardła. 
Przyjmoje od 9—11 I 4—7. 
Piotrkowska Mè 39. 
858—d—23 


Dr. E. Mittelstaedt 


Choroby wewnętrzne i 
we, elektryzacya i ma: 


Piotrkowska 243 


Przyjmuje od 8—8!, r., i od 4—6 pop. 
903——18 


Dr. Jan Pieniążek 


przyjmuje w chorobach nosa, 
gardła i uszu 
do 104 rano i od 5 do 7 wieczorem. 


Srednia A£ 12. 


425—d-25 


Dr. Rabinowicz 


Choroby gardła, nosa i uszu oraz 
zaburzeń mowy. 
powrócił i mřłoszka obecnie 
na ulicy Zielonej Mi 3. 
Przyjmuje od godz. 10—12 r. 1 4—6 pop. 
W niedz. 10—12 rano i 21/,—4:/; pop. 
880—1—43 


Doktór medycyny 


Edward Bernhardt 


z Łęczycy osladł na state w Łodzi. 


Cegielniana 19 (na dole). 
Przyjmuje z chorobami  wewnętrznemi, 
specyalnie płuc 1 serca. 
0d 8—10 r. i 4—6 pop. 

906—10—7 


Dr. A. Grosglik 


Choroby skórne, weneryczne 
i moczopłciowe. 


od 8—12 rano, 5—8 wiecz., 
popołudniu. 


Cegielniana Nż 23. 
605—4—55 


Dr. A. Brandsłein 


Choroby dziecinne 1 wawnętrzne, 
Akuszerya; 
przyjmuje od 9—11 r. 1 5—7 wiecz. 
Łódź, Konstantynowska 7. 
860—10—9 
OGŁOSZENIE. 
ZARZĄD 


Drogi żelaznej 
Fabryczno-Lódzkiej 


niniejszem zawiadamia wysyłających 
ładunki, że na stacyi Łódź d. 6 (19) 
sierpnia 1902 roku o g. 10-ej 
rano na zasadzie $ 84 ogólnej usta: 
wy Ros. dróg żelaz. będą sprzeda= 
ne z głośnej licytacyi, niewykupio= 
ne przez odbiorców towary przybyłe 
w mies. lipcu r. b. za frachtamiz 
st. Kiszyniów M 7129 wino win, 
Richter; Kałarasz M 9161 wino wie 
nogronowe, M. Hrilman. 

Uwaga: W razie, gdyby licyta= 
cya w dniu wyżej oznaczonym, nie. 
doszła do skutku, to powtórna osta- 
teczna sprzedaż odbędzie się dnia 
8 (21) sierpnia 1902 roku o go- 
dzinie 10 r. 


Dplouania tro, 


Ąszerka T Broshoska przyjmuje zamó- 
wienla. Ul. Piotrkowska X 95 
1227—13-9 
skończona 
dy. Oferty 


panis 3 4 


pysstterka-korospondentka, 
kursistka, poszukuje 
składać w adm. „Rozwoju: pod „Buchal- 
terka“ 1470—3—1 
(jparsreasioa frangatse chez une dame in- 
strulte, Oferty „Lothin* d—37wca 
Dy sprzedania dwie maszyny nożne, Wo- 
dna 85 m, 14, zastać meżńna od godz. 
12 do 2 I od 7 wiecz. 1466—1—1 
jo wynajęcia zaraz pokój z kuchnią na 
parierze. Wiadomość w adm, „Rozwo- 
è; 969—d—7 
est do sprzedania sklep z interesom, 
Skwerowa M 7. 1461—3—8 
Niemiecka xonwersacya u młodej polki, 
„Studynma*. d—wos26 
rasowaczki potrzebne zaraz do nowej 
bielizny. Wiadomość w pralni Wacho- 
dnia 64. 1471—6—.1 
potrzebne zaraz zdolno staniczarki do 
magazynu J. Kowalewskiej. Piotrkow- 
ska 132. 1467—8—,2 
| chemlezna, Średnia 20, K. 0- 
pański. 441—0—4 
porzebma_slużąca do wszystkigo, po- 
rządna, młoda dziewczyna. Nawrot M 
41 m. 3. 1454—3—.2 
pożzebny na wios odlegią o sześć mil 
od Łodzi, nauczyciel do chłopczyka 10 
letniego. Oferty z zaznaczeniem warunków 
składać w adm. „Rożwoja* dla „Lucyana*. 
1461—10-4 
praes I farbiarnia chemiczna, M. Sobo- 
uiński. Widzewska 10, filla Zachodnia 
R 24. 1406-30-10 
sołowanie prywatne zdrowe i tanio, 
Krótka 12 m. 6. 1222—12—008w 
sineta karta pobytu na imię Walento- 
go Małachowskiego, wydana z magistra- 
tu m. Łodzi, 1468—8—3 
sinat paszport na imię Joska Goldber- 
Iga wydany z gminy Łęczno. 
1446—8—1 


ja 


X 186 


ROZWÓJ. — Czwartek, dnia 14 sierpnia 1902 r. 


| 
JĄ! AM 
= E_ Helenów. 


na korzyść Łódzkiego Ambulatoryum i na 


W Piątek d. 2 (15) 
sierpnia 1902 r. 


A> 


Ea 
ea 


EN 
= 


tnicza wykona żywy obraz. Zabawa confetti. Ogród 
bódka wieczorna* wykonana bę 
Początek o godz. 3 popoł. 


a 


-= 


Wejście 50 kop., uczniowie i dzieci 25 


ZEE 
SE 


DRWNZNDNRNNNUWUPRNENNENDRNNE 


DOM KONCERTOWY u Dia EE 5 


ENDS 
wę M 


Ts 
OWE 


Sala i Restauracya 
po gruntownem odnowieniu otwarta zostanie w dniu 14 b. m. 
o godz. 6 wiecz. 
Kuchnia pod zarządem pierwszorzędnego kuchmistrza. Wszelkie za- 
kąski, piwnica zaopatrzona we w kie gatanki win, likierów 
i koniaków. Piwa krajowe i zagraniczne. Wytwornie urządzone 
gabinety. Ceny umiarkowane. Kwartet muzyczny. 

Lokal otwarty do godz. 3 w nocy. 995—65—3 


PEERED DED R D 55 8 6555855553 
OFEPCEGEGEEEJĘ 


Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić Sz. Rodziców 1 Opiekunów, że 
z pozwolenia Władzy otworzyłem 


przy ulicy Piotrkowskiej pod Ne 261 


i Prywatną Szkołę 
ý 


PP ONOSLSCOCA 


PRRRRRARRRA 


sal 


CEE 


do której będą przyjmowane dzieci od lat 6 i zostaną przygotowywane do i 
pierwszych 3-ch klas wszystkich średnich zakładów naukowych. Lekcye roz- 
poczynają się 7 (20) sierpnia. Kandydatów przyjmuje się codziennie cd 9 ra- 
no do 6 popołudniu, 980—3—8 z Juliusz Waade. 


EGEWBEWWWEWWEWWWZ 


W Szkole Prywatnej 


G 5 are "I" 40 
przy. ulicy. Bwangelikiej 6 48, 

lekcye rozpoczną się dnia 20 sierpnia. Zapisy uczniów przyjmują się co- 
dziennie od godz. 8 r. do 4 pop. | 


Aleksander Zimmer. 


z 993—194 | 

Muzeum pozostaje tylko j © 3 dni, t, j. Pią- | 

M tek 15, Sobota 16 i N la 17 sierpnia. | 

i N Spacerowa Nè 7. Í 
$ E U U W 
ze MUZEUM 3 

Tylko co otrzy | 

Y dzo interesujące, | 


awienia codziennie o 3, 5 i 9 
edziee 1 dni Świąteczne o 1, co godz. 
cie do muzeum i na przedstawienie tjlko 10 
kop. Oddział anatomiczny tylko dla dorosłych 40 
t k.: dla pań wyłącznie w piątki. 


Skład Warszawskiej fabryki octu Henryka Komicza 
pod firmą 


„MONOPOL: 


w Łodzi, ul. Juliusza © Íl. 
Telefonu Ne 779. 
zaopatrzony jest stale we wszystkie gatunki octu spirytnso- 
wego i winnego, odznaczającego się bardzo przyjemnym | 
l- smakiem i aromatem, 230—52— 25 = 


| od 10—12-i od 4—6. 


Wielki Koncert 


bezplatne leczenie biednych chorych w fa- 


brycznym szpitalu Czerwonego Krzyża W razie niepogody koncert edłożony zostanie do niedzieli. 


wykonany przez 8 orkiestr wojskowych i prywatnych oraz chór śpiewaków wojskowych i mandolinistów. Łódzka straż ogniowa ocho- 
etlony będzie ogniami bengalskiemi i 
przez wszystkie or 


żnokoloro 
estry. O godzinie 9 fajerwerk. 


kop. Bilety familijne rb. 3. 


əmi lampionami. 
1002 
Komitet. 


Pensya żeńska 4 klasowa 


Anieli Rothert 


NOWO-SPACEROWA 29. 


Lekcye rozpoczynają się 3/16 sierpnia. Zapis uczenie codziennie 


(dawniej Remus) 


W 3 kasowej Sakalo Handlowej prywat 


z prawami Szkól rządowych 


Z. GOETZENA 


WÓLCZAŃSKA Ne 55, 


egzaminy poprawkowe rozpóczną się 9|22. sierpnia, wstępne 12/25 sierpnia, 
lekcye zaś 16/29 sierpnia. Przy szkole pensyonat. 972—10 3 


W SZKOLE PRYWATNEJ 
Kazimierza Goetzena 


ulica Wólczańska M2 55, 


sapis reznid * rospoeznie stę 1/14, lekeye zaś 7/20 siernia. 


973. 10-3 
EE 


Mam zaszczyt zawiadomić Szanowną Publiczność, że w sobotę 
dnia 9 sierpnia otwieram 


Cukiernię 


w Pabianicach, w domu W-go Patzera przy ulicy Zamkowej 
róg Zwierzenice. Przyjmuję zamówienia na wszelkie wyroby w 
zakres eukiernictwa wchodzące. Jako / spółpracownik pierwszo- 
rzędnych firm w Łodzi i Warszawie jestem w moż zadowolnić 
Sz-ną Publiczność pod każdym względem. Z szacunkiem 

917 -5—4 J. Piątkowski. 


Józef Weikert 


Fabryka kas ogniotrwałych 


SKŁAD: — | FABRYKA: 
| ul. Piotrkowska 86. | ul. św. Andrzeja 26 


wybór kas ogniotrwałych wa 

ieikościach. Reperacje I laklero- 

a wykonywują się dokładnie i szybko. 

Na żądanie przyjmują się przy kupnie no- 
wych, kasy używane. 106 


sekouede my 


Rok szkolny na mojej 


Wero klasom) puyi 


z 3 oddziałami wstępnej klasy rozpo:zy- 
na się 20 sieronia n. st. Zapis codziennie 
od godz. 9—12 1 od 1—4. 

Marya Berliach 
1000—3—3 ul. Ewangelicka X 9. 


Wielki wybór 


Ubrań Uozniowskich 


poleca Emil Schmechel 
Piotrkowska Ni 98  978-10-4 


PUDER „VENUS“ 


St. Górskiego. Nieszkodliwy, sub- 
telny i niedostrzegalny. Sprzedaż w 
składach apiecznych 1 perfumeryach. 


Cena 15, 30, 50 kop. i rb. 
508: 


Zęby czyste i zdrowe moż» mieć kaž- 
dy przy użyciu tymolowego proszku: 


„Agatolć 
blaszane opakowanie, Cena 201 30 k., 
Laboratoryam S+. Górskiego, Warszawa, 
Leszno 4. Sprzedaż wszędzie. 789-30 6 


b 
Í 

3 

f J[OzBOJERO Lensypow, r. 


Jonas, 1 


W tłoczni „Rozwoju*, Piotrkowska M 111. 


Redaktor I Wydawea W. Czajewski. 


ABrycra 1902 r. i 


